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Czas nadesłać przedpłatę.

Filia redakcji i administracji 
„Ojczyzny“ w Krakowie mieści się 
p rz j  ul. Długiej 1. 5. W  filii otwartą 
została bezpłatna w jpożjczalnia ksią­
żek dla prenumeratorów „Ojczyzny“. 
W jpożjczaó książki może każd j pre­
numerator, k tó rj  się osobiście zgłosi. 
Zawiadamiamj o tern czjtelników na­
sz jc h  z Krakowa i okolicj. Nadto 
filia nasza w Krakowie udziela wszel­
kich wskazówek i pom ocj w zakłada­
niu różnjch tow arzjstw  włościańskich, 
zwłaszcza czytelń, a także w p rac j 
politjcznej. JProsimy więc wszystkich, 
którzy pragną rozpocząć jakąkolwiek 
pracę społeczną w swej gminie, o zwra­
canie się w tjc h  sprawach pod adre­
sem filii krakowskiej.

O J C Z Y Z N A
PISMO T Y G O D N I O W E  Z O B R A Z K A M I  

D L A  W S Z Y S T K I C H .

PRZEDPŁATA WYNOSI
w r a z  z k s i ą ż e c z k ą  c o  m i e s i ą c :

w Galicyi: rocznie 4 kor., pół- Zeszyt pojedynczy kosztuje
rocznie 2 koron, kwartalnie 10 halerzy.
1 korona. Kto nie otrzyma gazety

W Państwie Niemieckiem: rocznie w niedzielę niech reklamuje. Re-
5 kor., kwartalnie 1 kor. klamacye są wolne od opłaty
25 hal. pocztowej.

W innych krajach: rocznie 6 kor.

Pieniądze, zm ianj adresu i reklamacje nadsjłaó należj 
tylko pod adresem: Zarząd „Ojczyzny“, Lwów.

R e d a k c y a i  Zarząd „O jczyzny“,
Lwów, Piekarska 12. — Kraków, Długa I. 5.

Reforma wyborcza do Sejmu.

Wiele się teraz mówi w kraju o reformie 
wyborczej do Rady państwa, a prawie zapomniało 
się o reformie wyborczej do Sejmu. A przecież 
to dla nas bodaj rzecz ważniejsza.

W  Radzie państwa w Wiedniu chodzi głó­
wnie o obronę naszego kraju wobec rządu i in­
nych ludów jak Niemców, Czechów itp. Chodzi 
tam o obronę całego kraju, wszystkich warstw, 
więc ostatecznie czy posłowie są wybrani kurya- 
mi, czy przez powszechne głosowanie, jeżeli tyl­
ko są dobrymi Polakami i ludźmi rozumnymi 
i uczciwemi, to spraw wspólnych bronić będą. 
Tam interesa klasowe nie wiele mają znaczenia.

Co innego zupełnie w Sejmie. Tutaj mamy 
do czynienia tylko z Rusinami, przed którymi 
jednak łatwo obronić się możemy, mając znaczną 
większość. Głównie zaś w Sejmie chodzi o in­
teresy gospodarcze. Jest więc rzeczą jasną, że 
jeżeli w sejmie mają przewagę właściciele obsza­
rów dworskich, to będą oni dbać przedewszyst- 
kiem o interesy własne. To samo by było, gdy­
by przewagę w sejmie mieli np. posłowie z miast, 
albo robotnicy, wtedy dbaliby oni znów przede- 
wszystkiem o interesy swego stanu z pominięciem 
i szkodą klas innych.

Obecna ordynacya wyborcza sejmowa nie 
daje wprawdzie przewagi żadnemu stanowi. Na 
149 posłów z wyborów, właściciele obszarów 
dworskich mają 44 posłów, miasta 31, gminy, 
wiejskie 74; wskutek jednak tego źe wybory 
w gminach wiejskich odbywają się pośrednio, 
właściciele obszarów dworskich łub ich zwolen­
nicy uzyskują łatwo — przy pomocy starostów, 
także mandaty poselskie z gmin wiejskich. Wsku­
tek tego mają oni w Sejmie przewagę.

Pierwszym więc żądaniem musi być zapro­
wadzenie wyborów bezpośrednich także i w gmi­
nach wiejskich, aby w ten sposób utrudnić ma- 
chinacye wyborcze i zaprowadzenie wszędzie 
głosowania tajnego. Przy jawnem bowiem gło­
sowaniu ten i ów boi się głosować tak jak myśli 
jeżeliby się przez to komu naraził. Zaprowadze­
nie więc głosowania bezpośredniego i tajnego 
jest pierwszem żądaniem, jakie ogół ludności 
przy reformie wyborczej stawiać winien.

Ale na tern nie koniec. Przy dzisiejszej or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu bardzo znaczna 
część ludności pozbawiona iest prawa głosowa­
nia, mianowicie ci, co nie opłacają żadnych p o ­
datków bezpośrednich i ci, co opłacają najmiej- 
sze podatki.

Przy wyborach do Rady państwa ludziom 
tym dano głos w kuryi piątej czyli powszechnej. 
Tymczasem do Sejmu oni nie mogą głosować,
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ak gdyby sprawy krajowe nic| ich nie obcho­
dziły!

W ten sposób obecne prawo wyborcze 
sejmowe jest węższe niż do Rady państwa 
A powinno być odwrotnie bo sprawy krajowe są 
dla wszystkich ważniejsze niż wiedeńskie i n kt 
nie powinien być pozbawionym głosu przy wy­
borze posłów Sejmowych.

Ale zaprowadzenie nowej kuryi dla tych, 
którzy obecnie prawa głosowania na posłów sej­
mowych nie mają, nie byłoby dostateczną refor­
mą.

Przedewszystkiem sam podział na kurye 
już się przestarzał i utrzymuje się tylko jeszcze 
w Austryi. Każdy poseł powinien być nie przed­
stawicielem jednej jakiejś klasy, ale całego naro­
du, wszystkich klas i dbać przedewszystkiem o to, 
aby się nikomu nie działa krzywda, aby prawa 
i ustawy tak były układane, aby wychodziły na 
korzyść wszystkich, aby kraj się mógł rozwijać 
i bogacić.

Dlatego to ogólne jest dziś wszędzie żąda­
nie zniesienia podziału na kurye, a zaprowadze­
nie głosowania powszechnego. Niech wszyscy 
razem w>bierają, a kto dostanie najwięcej głosów, 
kto się cieszy zaufaniem największej liczby oby­
wateli, ten niech będzie posłem.

Prawo udziału w wyborach powinien mieć 
każdy dojrzały mężczyzna, a z kobiet przynajmniej 
te, które samodzielnie w swoim zawodzie pracu­
ją. Ograniczenia podatkami bezpośrednimi nie 
mają racyi, gdyć każdy opłaca podatki pośrednie. 
Natomiast możnaby przyznać tym, co opłacają 
także podatki bezpośrednie dwa głosy, a opłaca­
jącym największe podatki trzy głosy czyli zapro­
wadzić głosowanie pluraine, jak to jest w krajach 
najbardziej postępowych np. w Belgii.

Przytem jednak pamiętać musimy, że w trzy 
czwartych częściach kraju ludność jest mięszana 
polsko-ruska i to Rusini są w większości.

Gdyby więc zaprowadzić w całym kraju 
wybory zwykłą większością głosów, to w tych 
trzech czwartych częściach kraju wyszliby sami 
posłowie Rusini, a skutek tego byłby taki, że 
Rusini mieliby większość w Sejmie, do nich prze­
szłyby rządy w całym kraju, choć Polacy mają
0 milion więcej ludności, są więcej oświeceni
1 płacą trzy czwarte wszystkich podatków. Dlate­
go musimy dać możność owym półtora miliona 
Polaków w powiatach mięszanych wybierania 
swych posłów. Stać się to zaś może albo przez 
utworzenie kuryj narodowościowych aibo przez 
wybory proporcyonalne.

Kurye narodowościowe polegają na tern, że 
zgóry oblicza się na podstawie liczby ludności 
i opłacanych podatków, ile posłów mają wybie­

rać Polacy a ilu Rusini, i każda narodowość o- 
sobno wybieru swych posłów. System propor- 
cyonalny zaś polego na tern, że tworzy się okręgi, 
wybierające nie po jednym pośle, lecz po dwóch 
trzech do czterech, każdy wyborca głosuje 
tylko na jednego i ci zostają wybraui, którzy 
otrzymali największe ilości głosów. W ten spo­
sób Polacy w okręgach mięszanych głosując ra 
zem na Polaków, mogą wybrać swoich choć są 
w miejszośości,

Weźmy np. że okręg, wybierający 2 posłów, 
ma 100.000 wyborców, w tern 60.060 Rusinów 
a 40.000 Polaków. Gdyby Rusini chcieli wybrać 
obu swoich posłów, to każdy z nich dostałby 
30 000 głosów, bo jeden wyborca może głoso­
wać tylko na jednego. Gdyby zaś wszyscy Pola­
cy głosowali na jednego, to otrzymałby on
40.000 głosów czyli najwięcej, byłby wybrany 
posłem, a drugim jeden z Rusinów, który dostał 
więcej głosów.

Przy systemie kuryi narodowych każdy o- 
bywatel musi s5ę z góry zapisać jako Polak, albo 
jako Rusin. Zaś przy systemie proporcyonalnym 
każdy może głosować na kogo chce, można 
więc dla kandydatów polskich pozyskać także 
wielu Rusinów, którzy nie są nam wrogo uspo­
sobieni i dlatego ten system wydaje się nam lep­
szym niż kuryi narodowych, który z góry dzieli 
ludność na dwa narody i zrywa między nimi łą­
czność w sprawach politycznych.

Należy nam więc żądać reformy wyborczej 
do Sejmu takiej, aby zniesione zostały teraźniej­
sze kurye, a zaprowadzone zostało głosowanie 
powszechne, bezpośrednie, tajne i proporcyonal­
ne.

W zeszłym roku Sejm uchwalił już zmienić 
ordynacyę wyborczą Sejmową i polecił Wydzia­
łowi Krajowemu wypracowanie projektu, jednak 
z tern zastrzeżeniem, aby zostały zachowane ku­
rye, a tylko aby zostało rozszerzone prawo wy­
borcze na tych, którzy tego prawa dotąd są poz­
bawieni

Ta zmiana, rozumie się, nie może nas za- 
dowolnić. Dlatego już teraz zanim się jeszcze 
Sejm zbierze, powinien lud tę sprawę szeroko 
omówić i wydać swoja o niej zdanie przez u- 
chwały na wiecach i zgromadzeniach. Teraz jest 
czas pilnych robót w polu, więc na zgromadze­
nia czasu niema ale gdy się roboty wio­
senne skończą, należy wtedy odbyć wszędzie 
zebrania i odpowiednie uchwały przeprowadzić. 
Tymczasem zas należy w prywatnych rozmowach 
rzecz tę omawiać, przygotować umysły i zazna 
jamiać z tą sprawą tych, którzy jej nie znają albo 
źle ją pojmują. Socyaliści bowiem i ludowcy 
wielu bałamucą, mówią im, że prawo głosowania

MERKUR
LW Ó W , ULICA KILIŃSKIEGO 1. 2.

Poleca wielki swój wybór win szampańskich 
i hiszpańskich. — Przesyłki pocztowe od 5 kg. 

uskutecznia się odwrotnie i franco.
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powinno być konieczne równe, tj. aby wszędzie 
wybierano zwykła większością głosów. Ale my 
Polacy na to się nie możemy zgodzić, bo wtedy 
zostałaby większość sejmowa ruska i wydaniby- 
śmy zostali na panowanie Rusinów. Dość już 
mamy rządów austryacklch, pruskich i moskiew­
skich, abyśmy jeszcze brali sobie na kark pano­
wanie Rusinów ! To należy wyjaśniać zwłaszcza 
w zachodniej Głalicyi, gdzie Rusinów nie ma, 
lud nierozumi niebezpieczeństwa ruskiego, i ła­
two więc daje się wziąć agitatorom socyalistycznym 
i Stapińskiego, który idzie ręka w rękę z Rusi­
nami

Uwagi o włościanach bezrolnych.

Oalicya jest do dzisiaj krajem wybitnie rol­
niczym. opierającym się przedewszystkiem na 
drobnej własności włościańskiej. Prosty stąd idzie 
wniosek, źe od stanu majątkowego drobnych 
właścicieli w pierwszym rzędzie zależy siła ma­
jątkowa Galicyi.

Tymczasem jakże smutne myśli ogarnąć 
muszą każdego człowieka, który przyjrzy się na­
szym stosunkom. Pole rozdrobione zostało do 
ostateczności, tysiące rodzin żywi się ziemiaka- 
kami z ogórkiem, tyfus głodowy zabiera rocznie 
olbrzymią ilość ofiar; dla zagrodników niema 
prawie sposobu zdobycia koniecznych środków 
do życia, gdyż żadnych dochodów nie dostarczy 
im nikt, prócz ziemi, której nie mają. W Galicyi 
uznano powszechnie, że do wyżywienia jednej 
rodziny chłopskiej wystarczy gospodarstwo 10-ciu 
morgowe, tymczasem zliczywszy grunta, posia­
dane przez włościan i porównawszy je z cyfrą 
posiadających, zobaczymy, że przeciętna drobna 
własność wynosi 4 morgi gruntu. A ile to jest 
takich, którzy gruntu już wcale nie m ają! Tych 
się zalicza do zarobników, fornali, chałupników, 
w ogóle do chłopów bezrolnych, których sze­
regi mnożą się szybko z dnia na dzień.

Od lat kilkunastu poczęto w kraju wiek 
pisać o „masach bez ziemi“ i szukać jakiejś deski 
ratunku przed tern, nadzwyczaj ponurem zjawi­
skiem. Odkryto ranę w naszem społeczeństwie, 
wskazano nawet palcem na nią, nikt jednak nie 
wniknął w istotę rzeczy. Myślano o sposobach 
ratunku doraźnych, obliczonych na dzisiaj i to 
często zawodnych; nie patrzono w dalszą 
przyszłość.

Posypały się najrozmaitsze pisemne i ustne 
rady, nawet Sejm krajowy kilka razy sprawę po­
ruszał. Wskazywano więc na emigracyę do Bra­
zylii, Ameryki, Kanady, Bośni i t. d. jako na śro 
dek zaradczy przeciw złemu stanowi rzeczy, nie

pomyślano jednak o tern, że sama emigracya 
jest ruchem, dowodzącym wprawdzie rzutkości 
i przedsiębiorczości ludu polskiego, ale w grun- 
cre rzeczy bardzo niezdrowym i dla kraju szko­
dliwym. Kraj, który się z jakichkolwiek przyczyn 
wyludnia, pozbawia się mimowoli najlepszych 
i najbardziej przedsiębiorczych sił.

Wskazywano dalej, że powodem upadku 
drobnej własności i wielkiej ilości bezrolnych 
jest lichwa, szukano więc taniego kredytu dla 
włościan. Powstały banki rolnicze, które, nie speł­
niwszy swego zadania upadały, kasy Raiffeisena 
i w ostatnich czasach ustawa o włościach ren­
towych.

Wszystko to jest rzeczą bardzo cenną, mo­
gącą podnieść gospodarstwa rolne, ale ratunku 
dla bezrolnych chałupników tutaj niema, a przy­
najmniej bardzo niewielki. Proces, który zaczął 
się przed laty, postępuje ciągle, szeregi bezrol­
nych ciągle się mnożą.

Od kilkunastu lat przyszedł nowy czynnik, 
który — zdawałoby się — może stać się śro­
dkiem zaradczym. Jest to parcelacya średniej 
własności, t. j. folwarków i dóbr pańskich po 
wsiach. Tutaj jednak okazało się, że rozparcelo­
waną ziemię prawie kupują gospodarze, którzy 
mają przynajmniej jakich 7 morgów gruntu, bez­
rolni zaś i właściciele morgowi korzystają z tego 
nie wiele.

Nie bierzemy już pod uwagę tego, źe 
znikanie własności średniej nie jest dla kraju 
korzystnem, wytwarzają się bowiem dwie osta­
teczności : Z jednej strony olbrzymie fortuny 
magnackie, z drugiej rozproszkowana własność 
drobna i chłop bez roli.

Nacisk z góry, krzywdzące prawa, wyzysk 
pod osłonką ustawy, wreszcie przeciążenie po­
datkowe wypędzają lud z kawałka ziemi, który 
uprawiał od wieków. Przeciążenie podatkowe 
jest tutaj czynnikiem bardzo ważnym. Szczepa- 
nowski Stanisław, człowiek o niezwykle szero­
kim umyśle, miłujący kraj nasz i lud ponad siły, 
przed kilkunastu laty obliczył, że chłop galicyj­
ski kilka razy więcej płaci podatku, niż chłop 
czeski, albo niemiecki.

Tracąc nieubłaganie kawałek gruntu, chłop tem- 
samem zbliża się do bezrolnego. Przechodzi na­
reszcie do tego szeregu, gdy egzekucya podat­
kowa, dawna lichwa, iub jakakolwiek siła oderwie 
go od roli. Z właściciela staje się wtedy siłą ro­
boczą gotową do zaprzedania się wywłaszczy- 
cielowi, gdy jest popyt na nią.

Chodzi więc o to, aby te rzesze pożółkłych 
z nędzy, bezrolnych zarobników znalazły jakiś 
sposób życia.

M E R K U R
LWÓW, ul. KILIŃSKIEGO 2.

Poleca znakomite mieszanki herbat.
Przesyłki pocztowe od 5 kg. uskutecznia się 

odwrotnie i franco.
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Każdy, kto tylko pomyśli cokolwiek, odpo- , 
wie, ze jest na to jedyna ra d a : P r z e m y s ł .  
Przecież historya uczy nas, że przemysł na za­
chodzie rozwinął się tylko dzięki ludności od 
ziemi oderwanej. Odpowiedź byłaby zupełnie 
zadowalniającą. gdyby przemysł galicyjski tak 
wysoko był rozwinięty, aby mógł dać życie 
wszystkim od roli oderwanym. Ale dzięki panom 
Niemcom i Czechom, którzy Galicyę tylko po 
to w zawisłości trzymają, aby była rynkiem zby­
tu dla ich szachrajskich wyrobów, których żaden 
inny kraj kupować niechce i po to, aby rok ro­
cznie krwawe miliony składała za darmo do ich 
kieszeń — Galicya przemysłu swego nie posiada. 
Wprawdzie w ostatnich latach dzięki olbrzymim 
wysiłkom ludzi kraj miłujących zyskaliśmy jakieś 
drobne zaczątki przemysłu, ale jeżeli okoliczności 
się nie zmienią, to nigdy nie dojdzie nasz prze­
mysł do rozwoju. Choćby znaleźli się niewiem 
jak zdolni i bogaci ludzie, choćby miliony kładli 
na budowę fabryk, na nic się to nie przyda. 
Fabryki po krótkiem i nędznem życiu upadną, 
bo brak im podstawy bytu.

Dopóki w Wiedniu ustanawiać będą cło 
i wszelkie taryfy kolejowe i przewozowe dla Ga 
licyi na swoją korzyść, a naszą zgubę, dopóty 
nasze wyroby zawsze będą drogie i niedostępne 
dla szerokich mas ludowych. My musimy dążyć 
do tego, abyśmy sami stanowili o życiu handlo- 
wem naszego kraju, sami tworzyli warunki dla 
rozwojunaszych fabryk dogodne. Niemcy ani 
Czesi nam tego nigdy nie zrobią.

Prawa tego dopiąć możemy tylko wówczas, 
gdy zmieni się stosunek prawno-polityczny Ga- 
licyi do Austryi, gdy Sejm krajowy większą bę­
dzie miał władzę, niź ma dotychczas, czyli inne- 
mi słowy, g d y  G a l i c y a  z o s t a n i e  w y o ­
d r ę b n i o n ą .

Nadarzała się ku temu znakomita sposob­
ność i gdyby tylko wszyscy nasi posłowie 
w Radzie państwa uznali doniosłość tej sprawy 
i wystąpili solidarnie za wnioskiem wyodrębnie­
nia kraju, gdyby wszystkim leżała na sercu dola 
bezrolnego ludu, bylibyśmy już o jeden wielki 
krok bliżej urzeczywistnienia naszych słusznych 
żądań.

Tymczasem socyaliści, którzy słychają Niem­
ców i ludowcy, którzy słuchają socyalistów. ani 
słuchać nie chcą o samorządzie Galicyi. Wolą 
wisieć przy szwabskich kieszeniach i prosić 
Niemców, aby w zamian za rabunkową gospo­
darkę, którą prowadzą i prowadzić będą w Ga­
licyi chociażby pozory jakowychś praw ludzkich. 
Kto jednak miłuje kraj i naród wszelkich sił po­
winien dołożyć, aby zwrócić tych ludzi z mylnej 
drogi i na każdym kroku naszych praw żywo­
tnych żądać.

Dla świętej ziem i.
Napisał SEW ER.

— Naści, abyś miała czem się pochwalić 
ludziom w kościele. Widzisz, matka nie taka zła, 
jak se myślisz.

Maryna, różowa ze szczęścia, pocałowała 
matkę w rękę, odpowiedziała.

— Nie myślę matusiu.
Stara cieszyła się szczęściem córki. Ciepło 

dotąd nieznane, ogrzewało jej serce. Siadła na 
ławie, rzucała spojrzenie na córkę i chustkę. Żal 
za chustką zaczął się powoli wydobywać z głębi
serca.

— Czy tylko naprawdę Antek pojechał do 
Tarnowa? — zapytała.

Dziewczyna zdziwione oczy wlepiła w 
matkę.

— Naprawdę — powiedziała spokojnie a 
czego miałabym kłamać ?

Piekielny śmiech z gościńca i krzaków do­
leciał do wnętrza izby.

— Słyszysz ? — zawołała stara, zrywając się 
z ławy.

— Wiatr się zerwał i zaszumiał gałęziami 
drzew.

— Nie wiatr to, nie, posłuchaj ino.
Podsunęła się do okna. Słuchały obie,

dziewczyna wybiegła na świat
Zdaleka, od strony karczmy, za krzakami 

olszyny rozległ się piekielny śmiech, zamienia­
jący się w dzikie pianie. Maryś wróciła do izby.

— Ej to jakiś pijanica, albo zbytnik śmieje 
się, jakby jakie złe.

— Jeżeli nie Antek, to któżby ?
Córka spojrzała ciekawie na matkę. Młodsza

0 trzydzieści lat straciła wiarę w złe, a przynaj- 
łoniej nie myślała o niem nigdy.

— Przyłóż drewek na ogień!
Dziewczyna spełniła rozkaz, a dziwując się

przestrachowi matki, wróciła do chustki. Za­
częła ją przymierzać, składać i rozkładać. Stara, 
grzejąc plecy przy piecu, zamyśliła się głęboko.

— Trzeba skończyć z dziewczyną — po­
wtarzała w myśli — trzeba z nią skończyć, bo
1 ludzie wydziwiają, Pan Bóg się gniewa, jego­
mość upomina, a i kusy zaczyna się mięszać.

Kusego nienawidziła, rada była go sprać, 
aby się do jej spraw nie mięszał, ale się go 
okrutnie bała. Podanej wieczerzy zaledwie sko­
sztowała, kazała dziewczynie drzwi od sieni za­
mknąć na kłódkę i położyć się przy niej na
łóżku.

(C. d. n.)

Kuracyjną TTlalagę, TTladeirę i Scherzy î idei „TTlerkury“
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Mazowsze.

Mazowsze było tą częścią Polski, która 
najdłużej miała osobnych książąt. Już dawno 
przebrzmiały echa Belesławowego (Krzywouste­
go) podziału, kiedy w roku 1526 przeszło Ma­
zowsze drogą spadku po ostatnim władającym 
tam Piaście, na bezpośrednią własność królów 
polskich. Ta odrębność, którą Mazowsze dłuższy 
czas zachowało, odbiła się na charakterze zamie­
szkującego je ludu, na jego stroju, zwyczajach 
i obyczajach. Stolicą Mazowsza była Warszawa, 
która następnie całemu polskiemu przewodziła 
państwu.

Cała ziemia mazowiecka obejmuje znaczną 
część dzisiejszego Królestwa Polskiego oraz 
część zaboru pruskiego, czyli Mazury pruskie. 
Dziś zajmiemy się tylko właściwem Mazowszem 
t. j. krainą położoną po obu brzegach średniej 
Wisły wokoło Warszawy.

Ziemia to piasczysta niezbyt żyzna, wyma­
ga znacznego wkładu pracy, której Mazur nie 
bói się nigdy. Dowodem tego, że nie znajdując 
już jej w dostatecznej ilości w domu nie boi się 
poszukać jej wśród obcych. Spotykamy też wiele 
osad mazurskich we wschodnich częściach Rze­
czypospolitej polskiej Mazur idzie za zarobkiem 
do Prus i Ameryki, stanowiąc na wychodźtwie 
żywioł więcej zaradny i przedsiębiorczy. Rzadko 
przenosi się na stałe ale wraca z uciułanym gro­
szem z powrotem starając się o zakupno kawał­
ka roli lub zaokrąglenie gospodarstwa.

Mazur z okolic Warszawy, to chłop wyso­
ki o oczach siwych lub piwnych, włosy nosi 
długie, nad czołem równo ucięte, twarz golą 
zupełnie. Kobiety zamężne tylko w niewielu stro­
nach ucinają w łosy; zwykle noszą je splecione 
w warkocz ukryty pod czepcem, dziewczęta dwa 
warkocze zdobią barwnemi wstęgami.

Ubiór mieszkańców Mazowsza jest dostatni. 
Na rycinach dołączonych do dzisiejszego nume­
ru widzimy jak ubierają się pod Warszawą, np. 
w Wilanowie i w okolicach Łowicza, miasta nad 
rzeką Bzurą wpadającą do Wisły.

U mężczyzn przeważają sukmany i żupany 
granatowe o czerwonych lub niebieskich obszy­
ciach, u kobiet kapoty najczęściej bywają zielone, 
Jest w zwyczaju też "oszenie u kobiet zapaski 
zamiast chustki na plecach.

Domy włościańskie na Mazowszu obrócone 
są zawsze szczytami do drogi. Każde obejście 
ogrodzone jest płotem lub parkanem, w którym 
są umieszczone wrota prowadzące na podwórko. 
Jak prawie we wszystkich okolicach Polski, tak 
i tu dom przedziela sień. Za to izba mieszkalna

jest tu większa i jaśniejsza niż w innych stronach 
i ma podłogę. Sprzęty skromne najczęściej ma­
lowane są na cżerwono. Za izbą jest komora 
czyli alkierz, gdzie przechowuje się odzienie, 
płótno, przędziwo, zboże itp. Za chałupą obok 
zabudowań gospodarskich, znajdujemy piwnicę, 
zwaną tu dołem a służącą na przechowanie zie­
mniaków i kapusty.

Głównem zajęciem Mazurów jest praca na 
roli, jednak bliskość wielkiego miasta i rozwija­
jący się w Królestwie Polskiem na szeroką skalę 
przemysł coraz więcej rąk potrzebuje. Z dawnych 
zajęć tamecznego ludu wspomnieć należy o fli­
sactwie. Flisacy znani także orylami przewożą 
Wisłą towary i płody rolne do Gdańska. Wiele 
zajęcia i zysku daje rybołówstwo i połów raków. 
Najbliższe okolice Warszawy biorą się do po­
stępowego warzywnictwa, którego płody łatwy 
zbyt znajdują w mieście i znaczne niosą do­
chody.

Zwyczaje na Mazowszu aczkolwiek wielce 
są zbliżone do ogólnych polskich , jednak mają 
swe cechy odrębne. Dla przykładu podajemy 
opis wesela.

Wesela na Mazowszu odbywają się bardzo 
huczno i wesoło. Pełno w nich obyczajów i 
„obrzędów“ stosownie w jakiej okolicy Mazo­
wsza odbywa się weselisko. Gdyby jednak kto 
puścił się od wsi do wsi mazowskiej, swatował 
lub drużbował Mazurowi czy to od Warszawy, 
czy tu na Mazurach od Rzeszowa, to choćby 
rozmaitym napatrzył się obrzędom widziałby du­
żo, dużo jednakowych zwyczajów. „Ożenek wszę­
dzie je jednaki“, powiada Mazur, tylko „spiwki“ 
j „ceremonie“ prawie wszędzie „insze“. Ale i te 
„ceremonie“ bardzo są często do siebie podo­
bne. Młody parobczak nie żeni się dzisiaj wcześ­
niej aż wyjdzie „z kłus“, chociaż dawniej ucie­
kając przed wojskiem, żenił się w 21 lub 22 ro­
ku życia. Przed wojskiem już każdy ma prawie 
we wsi upatrzoną dziewczynę do której w „za­
lecanki“ idzie dopiero wtedy naprawdę, gdy się 
kłopotu wojskowego pozbędzie. I  obiera sobie 
najprzód taki parobczak jedną starszą „kumo­
szkę“ we wsi, która idzie do rodziców dzie­
wczyny na „zwiady“, czy oni są mu „radzi“. 
Gdy ojcowie nic przeciwko niemu nie mają, wy­
biera swatów z pośród starszych gospodarzy, 
którzy już otwarcie w imieniu jego proszą o 
„dziewuchę“.

Otrzymawszy pozwolenie na „żeniaczkę“ 
poczyna się weselisko pełne zabaw i obrzędów. 
1 oto najpierw druchny stawiają na środku izby 
dzieżę, sadowią na niej pannę młodę i rozpoczy­
nają się r o z p 1 e c i n y, podczas których roz­
platają włosy młodej dziewczynie i splatają je z

Mieszanki, doborowej jakości kawy palonej, są tylko do nabycia w handlu
MERKURY ul. Kilńskiego I. 2.
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powrotem jako ostatni znak jej panieństwa. Peł­
no tu piosenek i ochoczej zabawy. Po tym ob­
rzędzie następują c z e p i n y, które w niektórych 
okolicach odbywają się w komorze, w wielu zaś 
w Izbie przy gościach, gdzie młodzi parobcy 
zdejmują jej czepek z głowy kładąc w zamian 
swoje czapki. Dopiero najpoważniejsza kobieta 
we wsi zakłada jej czepek po raz ostatni w któ­
rym już pozostaje panna młoda do końca. Przed 
domem czekają wozy zaprzągnięte i wysłane sło­
mą, a druchny śpiewają:
O, nieba wroty, kamień złoty — lelija 
Zaprowadzi nas do kościoła Najświętsza Marya.

Weselisko jedzie do kościoła na ślub. Po 
ślubie przed chałupą odbywają się znowu roz­
maite obrzędy, gdzie pana młodego nie chcą 
puścić do izby i dopiero musi się okupywać, 
lub druchny wziąwszy go pod rece, śpiewają 
mu że go nie dadzą pannie młodej i wiele in­
nych. Tańce trwają do późnej nocy, potem mu­
zyka odprowadza młodych i koniec wesela. „Po­
prawiny“ odbywają się w wielu okolicac po ty­
godniu również wesoło i ochoczo.

W. K .

Listy od przyjaciół.
Z K o ł a o z y o  (pow. Jasło.)

Dawno już nie było korespondenoyi w „Oj­
czyźnie“ z naszego miasteczka. W  ostatnich 
kilku latach zaszła u nas na dobre wielka zmia­
na ; przedtem prenumerowano w calem miaste- 
ozka zaledwie kilka pism, a obecnie jest ich już 
kilkadziesiąt. Młodzi i starsi garną się chętnie 
do oświaty, a sprawy całego narodu poczynają 
wszystkich zajmować. Przejęci duchem religijnym 
i narodowym nie należą do żadnych stronnictw 
politycznych, a sympatyzują jedynie z tym obo­
zem, który stoi na gruncie szczerze narodowym 
Niedawno odbyło się u nas w sali magistratu 
zgromadzenie narodowe, na którem wygłosili 
dwaj delegaci z Jasielskiego Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej bardzo zajmujący odczyt. A że 
ten się wszystkim podobał, świadczyły o tern o- 
klaski, jakie delegaci otrzymywali. Jednakże 
kilku z młodzieży przyznających się do stron­
nictwa ludowego, pomrukiem starało się przer­
wać kilkakroć prelegentom mowę Panowie ci, 
nawet na prośbę delegatów nie zabierali głosu, 
a za swoje zachowanie się dostali zaraz cierpką 
nauczkę od reszty słuchaczy. Swoje „postępowe“ 
obejście się tłumaczyli później tern, że tak jest 
wszędzie przyjęte. Czyż wszędzie jest przyjęte 
być dzikim? Nie mając poparcia w rodzinnem 
miasteczku starają się oni uzyskać teraz wpływ 
w poblizkiem Nawsiu kołacz.

Okazało się to wyraźnie dnia 8. kwietnia 
Wobec rocznicy zwycięzkiej bitwy pod Racławi­
cami, postanowili oni tam uczcić święto ludrwe 
w myśl programu podanego w „Przyjacidlu ludu“ 
Nibyto na ów obchód zabrali także ze soba kil­
kunastu z młodzieży kołaczyckiej Ale było to 
piaskiem rzuconym w oczy dła zaślepienia ludzi 
mających szczere chęci, lecz dających się kilku 
jednostkom obałamucić. Właściwy cel ściągnię­
cia owych ludzi do Nawsia, okazali dopiero 
wtedy, gdy nadszedł czas wystosowania petycyi 
do Koła polskiegn we Wiedniu, by nie stawiało, 
opozycyi przeciw równemu prawu głosowania 
Czyż godzi się załatwiać tak partyjne sprawy 
podczas obchodzenia chwili, w której po raz 
pierwszy lud wiejski zgodnie z innemi klasami 
narodu, poczuwszy się obywatelem chwycił za 
broń, by wrócić niepodległość swej wspólnej 
Matce, ukochanej Ojczyźnie?!

Petycya owa nie była właściwie z Nawsia 
lecz i z Kołaczyc, bo owa od nas sprowadzona 
młodzież wszystka się podpisała. Większa więc 
połowa podpisów była zebrana od 16-stu, 17-stu 
18-stu i 19-stoletnich ludzi, którym nawet nie 
wytłumaczono o co idzie. Jak im wytłumaczono 
sprawę, dla której petyoyę podpisali, świadczy 
najlepiej to, że gdy się ich później pytano, co 
robili, to mówili, że kazali im się podpisać, albo 
odpowiadali: „czy mi to źle, że będę wisiał na 
papierze we W iedniu?“

Ludzi tych — jak wyżej wspomniałem — 
dobrych, o szczerych zapatrywaniach, lecz zba­
łamuconych, nie możemy potępać, ale musimy 
zawołać: Boże odpuść im, bo nie wiedzą, co 
czynią. Próoz tego uczczono jeszcze owe święto 
ludowe po pieśniach patryotycznych „ara-iem“. 
Widziałem w „Przyjacielu ludu“ ową uroczystość 
umieszczoną w spisie tych, które się odbyły we­
dług programu podanego w tern piśmie.

Jeżeli stronnictwo ludowe w ten sposób 
święci rocznice narodowe i jeżeli od takioh lu­
dzi — pomijając ich niepełnoletność — zbiera 
podpisy na petyoye, to nie d iwno, że w Naw­
siu kołacz, zebrano około 40 podpisów. Do tego 
owych kilku (4) młodzieńców, uzurpowanych 
prowodjerów ma się za bardzo światłych, postępo­
wych i dlatego też pewnie chcą ludziom mydlić 
oczy. Jeden z nich — który otrzymuje kilka 
kilka egzemplarzy „Przyjaciela ludu“ do roz- 
sprzedania — gńy go proszono o sprzedanie 
tegoż pisma, oświadczył, że nie wolno mu tego 
uczynić. Zapewne dlatego, iż proszący był na­
rodowcem.

W ten sposób szerzy oświatę! Inny znów 
jest tak dowcipnym, że chwali się jakoby brał 
8 egzemplarze „Ojczyzny“ na to by mieć z nich

MERKUR Palarnia kawy specyaln ch gatunków za po­
mocą gorącego powietrza. — Przesyłki pocztowe 
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„podpałkę“ do pieca. Wszyscy narzekają na ogro­
mną biedę w naszej Galioyi, a tu ludowcy, któ­
rzy krzyczą, że ona ich najbardziej gniecie, na 
wzór dawnych magnatów, którzy fajki bankno­
tami zapalali, opłacają tak drogo podpałkę. Ko­
mis 20 Ojczyzn bywa u nas każdej niedzieli 
rozchwytany, lecz i tych trzech egzemplarzy 
szkoda, lepiej dać je ludziom potrzebującym 
i spragnionym dobrego słowa, jakie daje „Oj­
czyzna“. Kończąc tych parę słów zasyłam Szan. 
Redakcyi staropolskie „Szczęść Boże“ w tej zbo­
żnej pracy.

W asz rodak.

P o l a c y  w L u t o w i s k a c h .  Szczegól­
niejszą uwagę w ostatnich ezasach zwracają 
wszyscy Polacy w kraju i za granicą, nawet za 
morzem na biednych swoich rodaków w Lutowi­
skach. Każdy spieszy im z pomocą duchowną 
i materyalną, a niejeden ostatni grosz wdowi 
przysyła jako cegiełkę na kościół wielkiego Pa­
trona narodu Polskiego św. Stanisława w Luto­
wiskach. Zapewne ci życzliwi nam Rodacy, którzy 
zrozumieli nasze krytyczne położenie między 
wrogimi nam żywiołami, chcieliby coś o nas się 
dowiedzieć choć czasem. Dłatego z przyjemnością 
kilka szczegółów z nowo powstającej Polonii 
pospieszamy umieścić w „Ojczyźnie“.

Najpierw o tern co najważniejsze, o świę­
tach wielkanocnych.

Nigdzie chyba z taką radością nie śpiewali 
pieśni wielkanocnej „Wesoły nam dziś dzień na­
sta ł“, jak u nas, bo pierwszy raz widzieliśmy 
tak uroczyste nabożeństwo wielkcnocne.

Nasz tymczasowy lichy kościółek na gran­
cie wydzierżawionym przybrał wspaniałą od­
świętną szatę. Prześliczny obraz Najsł. Serca 
Jezusowego, ofiarowany od p. Kuczabińskiej — 
bardzo przyozdobił lichą świątynię naszą. Umie­
ściliśmy go w ołtarzu na same święta i po re- 
z u r e k c y i  było poświęcenie uroczyste tego obrazu. 
W szyscy podziwiają prześliczny ten wizerunek 
Boskiego serca.

Podczas świąt zobaczyliśmy także wspania­
ły  ornat nowy, ofiarowany przez J. W. P. Hra­
bię z Niska. I  po większych miastach większych 
uroczystości niema, jak są teraz u nas.

Sprawa zaś budowy kośoioła św. Stanisła­
wa postępuje ciągle naprzód. Powoli płyną ofia­
ry  ze świata na kościół.

Już mamy 22 fundatorów, którzy ofiaro­
wali przynajmniej po 100 kor.

Dobrodziejów zaś po 50 koron mamy 7. 
Dobniejszych zaś ofiar, dzięki Bogu jest już 
znaczna liczba. Lecz to wszystko dopiero począ­
tek, a do końca jeszcze bardzo daleko.

Spodziewamy się jednak, że Pan Bóg nam 
dopomoże i wybudujemy kościół na Jego chwa­
łę. Wiele osób bardzo gorliwie się zajmuje ko­
ściołem w Lutowiskach. Szczególnie we Lwowie 
bardzo się zainteresowali kościołem naszym, nie­
zwykły nasz kwestarz zbierał osobiście ofiary na 
ten cel.

Niech Wszechmocny wynagrodzi wszystkim 
za ofiary i życzliwość dla nas.

Wreszcie ponawiamy naszą gorącą prośbę 
do wszystkich Polaków o dalsze ofiary na ko­
ściół tutejszy i o urządzanie składek na tak 
wzniosły cel.

Lutowiska, dnia 23 kwietnia 1906.
wdzięczni Polacy.

Z D z i k o w a  S t a r e g o  (pow. tarnobrzeski.
U nas już prawie od czterech lat istnieje 

Spółka kasy oszczędności, która świetnie się roz­
wija. Dzięki Panu Bogu ; ludziom dobrej woli, 
a szczególnie naszemu duszpasterzowi ks. S. 
Swideckiemu, który stoi na czele wszystkich 
trzech stowarzyszeń, jakie on założył w ciągu 
swego duszpasterzowania pomiędzy nami. On jest 
prawdziwym stróżem powierzonych sobie owie­
czek, o które dba zarówno tak o dobro duszne, 
jak i potrzeby cielesne, które każdy człek żyją­
cy na tej ziemi odczuwa. On to razem z nau­
czycielami dyrektorem B. Jaroszewskim i nau­
czycielem A. Sandrem założyli czytelnię w ubie­
głym roku, za którą od dawna chętniejsi tęskni­
li. Mamy też i Stowarzyszenie Kółka rolniczego, 
które już od dłuższego czasu założone zostało, 
ale zostawało w wielkiem zaniedbaniu. Teraz 
zaś zostało odnowione przez naszego Najczeigo- 
godniejszego duszpasterza i panów nauczycieli. 
Jednego nam jeszcze brakuje, a tern jest domu 
jakiego, do któregobyśmy się mogli schodzić na 
pogawędkę niedzielną. Tym czasem zanim po­
myślą o jakimś budynku na ten cel przeznaczo­
nym, schodzimy się do budynku szkolnego co 
niedzielę a przewodniczą nam zawsze ci gorliwi 
nauczyciele. Oby Bóg ich zachował przy czer- 
stwem zdrowiu i pomyślnośoi długie lata, i aże­
by nie brakowało nigdzie w żadnej parafii, w ża­
dnej gminie takich opiekunów, jakich my mamy. 
Naszemu dusz pasterzowi daj Boże, czego on 
sobie u Pana Boga żyozy.

Prawda, że u nas ludzie zostają jeszcze 
w wielkiem zacofaniu, lecz nasi opiekunowie 
tern się nie zrażają, gromadzą około siebie chę- 
tniejszych ludzi, a szczególniej młodszych, pou­
czając ich udzielają rady a nawet zadając sobie 
trudu, gdy tego potrzeba wymaga, po godzinnych 
naukach swych pomagają zakładać sady i różne 
inne czynności wypełniają. Jakże nam drudzy

Kuracyjne koniaki francukie poleca handel „Merkury“
ul. KILIŃSKIEGO 1. 2. — Przesyłki pocztowe od 5 kg. uskutecznia się odwrotnie i franco.
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Że strajki rolne w Galicyi zamierzone są 
na wielką skalę, świadczy artykuł socyalistyczne- 
go pisemka „Prawo ludu“, gdzie piszą, że straj­
ki rolne mają na wiosnę wybuchnąć równocześ­
nie w Królestwie i w Galicji i wykrzykują : Niech 
żyje strajk rolny w Królestwie i Galicyi!

Lud ruski miał już przed czterema laty na­
uczkę, jak się wychodzi na strajkach rolnych. 
Nastąpiły krwawe starcia z wojskiem, setki chło­
pów poszło do więzienia.

Strajki w Galicyi mają za cel nie poprawę 
bytu, ale walkę polibczną przeciw Polakom, któ­
rzy są właścicieiami obszarów dworskich. Agita­
torowie mówią chłopom ruskim, że w ten spo­
sób zrujnują panów i zmuszą ich do sprzedania 
majątków za bezcen. Jest to proste okłamywanie 
ludu. Panowie bowiem mogą sobie sprowadzić 
maszyny i robotników z innych stron kraju. Gdy­
by zaś miejscowi chcieli im przeszkadzać, przyj­
dzie wojsko, a wtedy łatwo może przyjść do 
rozlania krwi i na tern się cała historya skończy. 
Z czego zaś będą żyli ci biedacy, których jest 
wiele po wsiach jeżeli na pańskiem nie zarobią? 
Chyba pójdą z torbami po żebranym chlebie. 
Próbowali ich agitatorzy ruscy pchnąć do Nie­
miec, ale mogli już zeszłego roku się przekonać 
jak na tern wyszli. Wszak tysiące wracało pieszo 
aż od Krakowa do domu, nie znalazły tam pra­
cy, kłórą im agitatorzy obiecywali, albo pracę 
tak ciężką, że podołać jej nie mogli i uciekli od 
niej. Do Prus kontraktują robotników w zimie, 
i kto już dotąd nie poszedł, pracy teraz nie znaj­
dzie, bo tam już każdy pan zaopatrzył się w ro 
botników. Rozumiemy, że chłopom gospoda­

tego zawidzą, a tym sposobem pokonywają 
wszelkie trudności do szerzenia oświaty.

Nie gardzą chłopem, lecz owszem szoycą 
się tern, że coraz to więcej mają około siebie 
ludzi dobrej woli.

Członek Czytetni i Kółka rolniczego.
Stanisław Hulak.

Sprawy polskie
W zaborze austryackim.

S t r a j k i  r o l n e .  Hajdamacka agitacya 
ruska odbywana całą zimę rzekomo za powsze- 
chnem głosowaniem, a w istocie przeciwko Po­
lakom, zaczyna już wydawać owoce. Agitatoro­
wie grozili, że jeżeli ustawa nie przejdzie, to 
rozpoczną strajki rolne. Tymczasem ustawa jest 
jeszcze pod obradami, a strajki już wybuchły w 
kilku powiatach południowo-wschodnich, miano­
wicie poprzednio w Buczackiem, obecnie zaś w 
powiecie Zaleszczyckim. Oto co donoszą z tam- 
tąd pod datą 24. b. m.

Strajki rolne już się rozpoczęły. W gminach 
Nowosiółka Kostiukowa, Iwanie, Dźwiniacz, cala 
służba fol warczana nie stanęła do pracy. W No- 
wosiółce nawet stała płatna służba odmówiła 
pracy Z pobliskich wsi zwerbowani robotnicy 
włościanie, zdążając do roboty, na spokojne ha­
sło mieszkańców danej miejscowości „u nas dziś 
strajk“ wracają pospiesznie.

Z pod Łowicza.
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rzom ruskim strajki we dworach są na rękę, bo 
wtedy oni sami łatwiej i taniej dostaną robotni­
ka, ale na strajkach tych ucierpi służba dworska 
i biedni chałupnicy i małorolni, którzy zarobkami 
we dworach pomagali sobie do wyżycia.

Tak to zawsze bywa. Agitatorzy namawiają 
biedaków do strajku rzekomo dla polepszenia 
ich zarobków, a w rzeczywistości popychają ich 
w nędzę, pozbywają ich jedynego zarobku jaki 
mają.

Najlepiej zaś na tern wychodzą fabrykanci 
niemieccy i czescy, bo dwory mając mniej rąk 
do pracy, muszą się więcej posługiwać maszy 
nami, które od tych fabrykantów muszą sprowa­
dzać. Wiadomo, że strajki przed czterema laty 
były złotem żniwem dla fabrykantów maszyn rol­
niczych, bo nigdy oni ich tyle nie sprzedali co 
wtedy.

Ale co to wszystko obchodzi agitatorów 
ruskich i socyalistycznych. Im chodzi tylko o to, 
aby siać waśni i niezgodę, aby podtrzymywać 
w kraju niepokój i wrzenie, bo, jak mówi przy­
słowie „w mętnej wodzie łatwiej ryby łowić“. 
Dziwić się tylko należy, że lud ruski daje im 
w iarę; widać, źe jest on jeszcze bardzo a bar­
dzo ciemny.

W zaborze pruskim.
Znamienny i pocieszający dla nas fakt za­

chodzi obecnie między Polakami pod berłem ce- 
sarzów niemieckich. Społeczeństwo polskie, roz­
bite dawniej w drobne obozy polityczne, coraz 
głębiej odczuwa potrzebę wspólnego zrzeszenia 
się i jednolitego działania. Dążenie do tego celu 
daje zauważyć się na każdym kroku tak w życiu 
politycznem, jak również w działalności gospo­
darczej, ekonomicznej.

Wielkopolska „Straż“, stowarzyszenie tak 
ważne ze względu na napór Niemców, rozsze­
rzyła działalność i na Górny Śląsk, podzieliwszy 
go na 61 starostw. Lud roboczy i rolny śląski 
tłumnie przystępuje do „Straży“ i zajmuje urzę­
dy w tej organizacyi.

Stronnictwo narodowe polskie po zerwaniu 
„Katolika“ z niemieckiem „Centrum“ jest obecnie 
tak silne, iż Niemcy gwałt podnieśli, bojąc się 
o swoją szwabską skórę.

Na wychodźtwie (w Westfalii) i w Prusiech 
zachodnich od niedawna panowały dzięki PP. 
Brejskim niesnaski i płytkie spory, w stowarzy­
szeniach zawodowych; dziś jednak zmienia się 
rzecz na lepsze.

Na wiecu w Bochum dnia 8. kwietnia o- 
trzymali PP. Brejscy cięgi od swych własnych 
zwolenników za to, iż byli przeciwni połączeniu 
się trzech polskich związków zawodowych w o­

brębie cesarstwa niemieckiego : Polskiego związ" 
ku zawodowego, z siedzibą w Poznaniu, Związ­
ku wzajemnej pomocy w Bytomiu, oraz Zjedno­
czenia narodowego polskie w Bochum. Jest na­
dzieja, źe trzy te zawodowe towarzystwa praco­
wać będą wspólnie i zgodnie w imię haseł obro­
ny narodu i ludu.

W Katowicach na Górnym Śląsku odbył 
się wiec polskich górników, na którym poseł 
Korfanty postawił rezolucję, wzywającą rząd do 
uchwalenia jednolitego prawa górniczego w ca- 
łem państwie, oraz do przyznania górnikom 
emerytury. Rezolucyę uchwalono.

Sztandar zgody powiewa dziś w obozie 
polskim pod Prusakiem.

W zaborze rosyjskim.
W y b o r y  d o  D u m y .  W  całem Króle­

stwie wre teraz walka wyborcza do Dumy.
Odbywają się mianowicie prawybory po­

wiatowe i w miastach. Jak dotąd prawybory te 
idą pomyślnie dla naszego stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego, prawie wszędzie wychodzą 
kandydaci przez to stronnictwo stawiani.

W Gubernii lubejskiej w powiatach polskich 
wyszli Polacy narodowo uświadomieni, między 
innymi wybrani zostali na wyborców włościanin 
Nakoneczny, hrabia Maurycy Zamojski, obywa­
tel ziemski Stecki, i doktor Malewski, których 
stronnictwo demokrotyczno-narodowe stawia jako 
kandydatów na posłów. Dodać trzeba, że Nako­
neczny i Stecki siedzą obecnie w więzieniu za 
swą działalność narodową przeciw rządowi.

Gubernia lubelska wybiera 5 posłów, i je­
żeli ci czterej demokraci narodowi zostaną wy­
brani, to tylko jeden poseł będzie z innego stron­
nictwa. W powiatach polsko-ruskich, w Toma- 
szowskiem, Hrubieszowskiem i Chełmskiem, 
rząd przeforsował na wyborców 9 prawosławnych. 
Stało się to wskutek nadużyć, jakich się rząd 
przy wyborach po gminach dopuszczał. Miano­
wicie, gdzie wybrano Polaków, tam rząd wybo­
ry unieważniał.

W guberni tej wejdzie conajmniej 76 wy­
borców Polaków, 10 żydów i koło 14 prawosła- 
nych. Z tych 76 wyborców Polaków około 60 
będzie głosować na listę demokratyczno-narodo- 
wą, tak że tu zwycięstwo jest prawie pewne.

Podobnie idą wybory w innych guber­
niach.

W Kieleckiem wyszli z prawyborów kandy­
daci na posłów ze stronnictwa dem. narodowe­
go, włościanin Menterys, Waligórski i hr. Łoś. 
W Kaliskiem prawybory wypadły korzystnie dla 
naszego stronnictwa, prawdopodobnie wszyscy 
trzej posłowie z tej gubernii wyjdą narodowcy

Najlepsza oliwa francuska stołowa, jest tylko do nabycia w handlu 
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W gubernii warszawskiej i łomżyńskioj przy 
prawyborach powiatowych zwyciężyli kandyda­
ci demokratyczno-narodowi. W gubernii warszaw­
skiej wyszedł światły ks. Gralewski, kandydat 
stronnictwa demokratyczno-narodowego na posła 
do Dumy.

Ż y d z i  p r z e c i w  k a n d y d a t o m  n a r o ­
d o w y m .  Najzaciętsza walka wyborcza toczy się 
po miastach, a to z powodu tego, źe żydzi 
przystępują wszędzie gromadnie do wyborów 
i występują wrogo przeciw kandydatom narodo­
wym polskim. Z żydami łączy się też tak zwana 
demokracya postępowa, złożona przeważnie 
z wykształconych żydów. Żydzi do niedawna 
oświadczali, że w wyborach nie będąbrać udziału, 
tym czasem przed samymi wyborami zgłosili 
się wszędzie tłumnie po kartki legitymacyjne.

Socyaliści przeszkadzali wszędzie do wybo­
rów i nakłaniali robotników chrześcian. aby nie 
brali udziału w wyborach, żydom zaś nie prze­
szkadzali. Wskutek takiego postępowania żydzi 
odnieśli zwycięstwo przy prawyborach w mieście 
Lublinie. W innych miastach natomiast im się 
nie udało W Kaliszu zwyciężyła lista narodowa 
przeciw żydowskiej. W fabrycznem mieście Ło­
dzi Polacy połączyli się z licznymi w mieście 
Niemcami przeciw żydom i odnieśli zwycięstwo. 
Posłem w Łodzie zostanie prawdopodobnie Po­
lak narodowy demokrata doktor Antoni Rząd.

Najzajadlejsza walka prawyborcza rozegrała 
się w samej Warszawie we środę 25. bm. Żydzi 
w ostatniej chwili zapisali się masowo, tak, że 
zgłosiło się ich do głosowania więcej niż chrze­
ścian. Walczyli z jednej strony żydzi, z drugiej 
chrześcianie, którzy skupili się około listy demo- 
kratyczno-narodowej. Tylko ugodowy niby nasi 
stańczycy, wystąpili z własną listą wyborców. 
Jak te wybory wypadły do tej chwili (czwartek 
rano) nie wiemy. Warszawa wybiera dwóch 
posłów.

Poradnik gospodarski.

Z to w. K ółek  roln iczych  Czterodnio 
we wykłady z zakresu hodowli i weterynaryi 
odbędą się . w czasie od 10 do 20 maja b. r. 
w Tarnopolu.

Nauka odbywać się będzie codziennie rano 
i po południu i obejmuje następujące w ykłady: 
Hodowla zwierząt domowych, o cechach bydła 
mlecznego, żywienie inw entarza; W ykłady z za­
kresu weterynaryi. o pomocy przy porodach 
w nagłych wypadkach, o kupnie konia na targu, 
o hodowli drubiu i t. p.

Na kurs zgłaszać się mogą w pierwszym 
rzędzie członkowie Kółek rolniczych z powiatów 
Tarnopol, Zbaraż, Skałat, Trembowla. Liczba 
uczestników ograniczona jest do 50 Zgłoszenia 
należy wnosić przez Zarząd Kółka do Zarządu 
powiatowego Kółek rolniczych w Tarnopolu na 
ręce Dr. Celestyna Podlewskiego (Towarzystwo 
Wzajemnych ubezpieczeń). Zgłaszający powinien 
czytelnie napisać imię i nazwisko, jakoteż podać 
dokładny adres.

Dla uczestników kursu przygotowane b ę ­
dzie staraniem Zarządu pow. tarnopolskiego bez­
płatne pomieszczenie na cały czas trwania w y­
kładów, w zgłoszeniu należy jednakowoż podać, 
czy ubiegający się o przyjęcie na kurs będzie 
korzystał z tego pomieszczenia, czy nie.

Zgłaszających się powiadomi Zarząd po­
wiatowy w Tarnopolu o przyjęciu pisemnie, a pi­
smo to będzie służyło jako legitymacya.

Uczestnioy z dalszych okolic znajdą pomie­
szczenie na nocleg już w przeddzień rozpoo ęcia 
wykładów wieczorem.

W ysokie zb io ry . Pierwszem zadaniem 
gospodarza jest troska co uczynić, aby otrzymać 
wysokie zbiory produktów rolnych, aby tern sa­
mem zrównoważyć niskie ceny tychże W jaki 
sposób da się to osiągnąć ? Przez troskliwe 
obrobienie roli, nawadnianie, wzglęnnie osu­
szenie gruntów, wyniszczenie ostów, użycie na­
sienia pierwszej jakości a szczególnie dokładne 
i racyonalne nawożenie. Nawożenie jest też u 
nas najczęściej błędnie prowadzone. Piękne 
zbiory zaś można tylko wówczas osiągnąć, jeśli 
w glebie tyle pożywnych składników roślinnych 
się znachodzi, iż korzonki mogą pobrać dosta­
teczną ilość tychże. Roślinom potrzebnym jest do 
tworzenia wysokich zbiorów ziarna, dostateczna 
ilość kwasu fosforowego. Często bardzo nawozi 
się samym obornikiem, nie uwzględniając tej 
okoliczności, źe obornik zawiera w sobie tylko 
nieznaczną ilość kwasu fosforowego. Dlatego 
też ogólnie przyjęto zasadę nawozić, prócz 
obornika, jeszcze kwasem fosforowym ; rozumie 
się samo przez się, że gdzie obornika nie użyto, 
tam nawóz fosforowy jest bezwarunkowo po­
trzebny. Aby grunta dostatecznie zasilić w kwas 
fosforowy, należy rozsiać na morg w pierwszym 
roku 4—5 ct. m. wysokoprocentowej mączki żu­
żlowej Thomasa, w następnych zaś latach wy­
starczy połowa tej ilości. Na grunta ciężkie wię­
kszą, na lekkie mniejszą dawkę użyć. Wysiew 
mączki powinien w zasadzie nastąpić przed sie­
wem ziarna, jednakowoż przeprowadzony po za­
siewie, jest również skuteczny.

Oryginalna herbata ceylońska do nabycia tylko handlu
MERKURY ul. Kilińskiego 1. się odwrotnie i franco.
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Wiadomości.
Z kraju.

P ożary  na Podolu. M anajów  (pow. 
Zborów). W  dniu 19 kwietnia wybuchł w zagro­
dzie włościanina Naruka groźny pożar, który 
obrócił w perzynę chałupę, stodołę i chlew. P rzy  
pożarze zaszedł oiekawy wypadek, kiedy żan­
darm zachęcał zebranych włościan do ratowania 
płonącego obejścia, włościanie rusini odmówili 
pomocy, powiadając, że Polaka ratować nie 
będą.

Olejów. W  pierwrzy dzień Wielkiej Nocy 
wybuchł pożar koło kaplicy rusk iej; spłonęły 
trzy obejścia. Szkoda znaozna; pożar spowodo­
wał mały chłopak, który rzucił papierosa w sło­
mę.

Łozówka  'pow. Zbaraż.) AYybuchł tu  po­
żar, który przy panującym silnym wietrze szybko 
zniszczył ośm zagród włościańskich wraz ze zna­
cznymi zapasami żywności. Szkoda około 10.000 
kor. wynosząca"— jest w połowie asekurowaną. 
Przyczyna pożaru na razie nie zbadana, jak się 
zdaje, ogień podłożono.

Pożar. W ielki pożar wybuchł onegdaj 
w Spławou, pod Poznaniem i zniszczył cześć 
zabudowań dworskich, oraz prawie wszystkie 
mieszkania ludzi dominialnych. W  ogniu zginęło 
około sto sztuk bydła i wielkie zapasy siana 
i paszy, 15 rodzin robotniczych straciło prawie 
cały dobytek. Około 90 osób pozostało bez 
dachu.

Podpalenie z  zem sty . Z Halicza dono­
szą nam: W dniu 17 bm. o godz 11 przedpo­
łudniem, wybuchł pożar w domu Franciszka Do­
mańskiego i Władysława Leszczyńskiego, zamie­
szkałego w Haliczu i zniszczył doszczętnie ich 
realności. Realności te nie były asekurowane, 
a szkoda wynosi 5400 koron. Pożar został zbro­
dniczą ręką podłożony, a powód podpalenia był 
następujący:

Jeden z pogorzelców, W ładysław Leszczyń­
ski, zawiązał przed dwoma miesiącami stosunek 
miłosny z niejaką M. J., zaledwie 18 lat liczącą, 
a stosunek ten zaszedł tak daleko, że aż kolidu­
je z ustawą karną Po pewnym czasie Leszczyń­
ski, ochłonąwszy z szału miłosnego, porzucił 
ową młodziutką M. J., ta zaś widząc, iż cała jej 
przyszłość złamana, podpaliła z zemsty domo­
stwo swego kochanka, a przytem zgorzała 
również i realność jej wuja, Domańskiego, któ- 
poniósłszy szkodę na przeszło 4000 kor., z za­
możnego człowieka stał się p a  wie żebrakiem.

Dzięki tutejszemu posterunkowi żandar 
meryi, a w szczególności wachmistrzowi Staro­
wiczowi i postenfuhrerowi Jusze, tak przyczyna

owego pożaru, jak również i jej sprawczynią 
została wyśledzoną i tutejszemu sądowi oddaną.

We wtorek wielkanocny około godziny 10. 
przed południem zajął się z niewiadomej przy­
czyny las w Pacy ko wie od strony granicy kre­
cho wiecki ej. Z powodu dość silnego wiatru, 
objął pożar w krótkim czasie około 620 morgów 
młodego, bo zaledwie dwudziestoletniego lasu. 
Ze Stanisławowa przybyło wojsko, które pożar 
zlokalizowało. Zgorzały las należy do trzech 
właśoicieli, a to: dra Borzemskiego z Pacykowa, 
p. Brykczyńskiego z Zagwoździa i hr. Borkow- 
zkiej z Uhrynowa. Szkoda wynosi około 100 ty­
sięcy kor.

P ożar Sniatyna. Śniatyn był 21. b. m. 
widownią olbrzymiego pożaru, który zniszczył 
miasto na przestrzeni dwóch kilometrów. Ogień 
wybuchł z niewiadomej przyczyny i z powodu 
nadzwyczaj silnego wiatru rozszerzył się w okam­
gnieniu tak, że o zlokalizowaniu pożaru mowy 
być nie mogło. Strach i przerażenie ogarnęło 
mieszkańców, którzy w dzikim popłochu uciekali 
przed szalejącym żywiołem, zostawiając inwen­
tarz i wszelki ruchomy dobytek na pastwę pło­
mieni. Spłonęło ogółem 150 zagród, w tern zale­
dwie połowa zaasekurowanych na łączną kwotę
90.000 kor Szkoda wynosi około miliona koron. 
Ludzie obozują w polu pod namiotami, albo pod 
gołem nieben. W trzy dni po pożarze dymiły 
się jeszcze niedopalone gruzy.

Na rzecz pogorzelców ofarował cesarz 
1000 koron.

Jarm ark k ra jo w y  we Lw ow ie. W  
celu zapoznania całej ludności z tern. co się u 
nas polskiemi rękami wyrabia, urządza „lwowska 
pomoo przemysłowa“ doroczny jarm ark krajowy 
we Lwowie.

Olbrzymi plac powystawowy zaroi się od 
budek, straganów i namiotów do sprzedaży 
wszelkiego rodzaju najdrobniejszych nawet i naj­
tańszych artykułów wytwórczości krajowej. Stra­
gany i namioty urządza sam komitet, o ile bio­
rący udział w jarmarku nie zechoą sami wła­
snym kosztem wystawiać pawilonów. Do dyspo- 
zycyi również ma komitet wszystkie budynki 
powystawowe. Dla umożliwienia udziału w ja r­
marku jak najszerszym warstwom najdrobniej­
szych nawet wytwórców, poczynił komitet dla 
nich cały szereg ulg. I  tak : zbudowaną będzie 
olbrzymia hala wyłącznie dla drobnych rękodziel­
ników : stworzoną zostanie specyalna agencya, 
która zajmie się sprzedażą towarów wytwórców 
drobnyoh i prowincyonalnych nie mogących o- 
sobiśoie sprzedawać na jarmarku. Komitet ja r­
marku nie będzie pobierał prowizyi od sprzeda- 

| nych towarów, tylko opłatę placowego, nie wy- 
' soką, od której nawet w wyjątkowych wypad­

Najlepsze czekolady deserowe, kakao poleca handel
„Merkury“ ul. Kilińskiego 1.2•  się odwrotnie i franco.
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kach będzie mógł zarząd jarmarku uwalniać w 
części lub całości. Dla uzyskania jak największej 
frekwenkcyi publicznozci na jarmarku poczynił 
komitet starania, aby zapewnić jak najwięcej 
rozrywek. Między innemi projektowanem jest 
urządzenie przedstawień teatralnych na placu 
powystawowym. Z tego również powodu posta­
nowił kom itet nie pobierać żadnych wstępów na 
plac jarm arku, a tylko w interesie samych bio- 
rąyoh udział w jarmarku, dla uniknięcia natłoku 
ustanowił niską opłatę do niektórych pawilonów 
w niedzielę i święta popołudniu. Zgłoszenia przyj­
muje biuro jermarku we Lwowie przy 1. 2., 
skąd rozpoczęła się już rozsyłka deklaracyj ja r­
markowych. Dobrzeby było, aby włośoiani przy­
syłali swoje wyroby na jarmark Mamy po wsiach 
przecież takie śliczne wyroby ceramiczne, tkackie 
i inne.

Ze świata.
Po wybuchu Wezuwiusza.. Cały na­

ród włoski jest w żałobie z powodu katastrofy, 
jaka ich kraj spotkała. Od półtora tygodnia W e­
zuwiusz jest czynny, lecz w ostatnich dniach 
uspokaja się nieco. Obecny jego wybuch jest 
najstraszniejszym z tych, jakiekolwiek Italię na 
wiedziły. Wezuwiusz zniszczył 5 miast, które, 
albo pod lawą i popiołem zostały pogrzebane, 
albo od trzęsienia ziemi legły w gruzach.

Są to miasta: Boscotrecase, Sarno, St. Ge- 
nora, Ottajano i St. Giuseppo.

W  St. Giuseppo podczas błagalnego nabo- 
żeństa zawalił się kościół, zabijając gruzami 150 
osób, a wiele raniąc. W  Torre del Greco i Otta­
jano z powodu walenia się domów zginęło pół 
tysiąca osób.

O stratach materyalnych niema co m ówić. 
są one przerażające. 800 hektarów pól, lasów 
i łąk zostało przez lawę zniszczonych, setki do­
mów runęło. Przerażeni mieszkańcy, uciekali, 
zostawiając cały swój ruchomy dobytek na pa­
stwę rozszalcnych żywiołów. Wszyscy pozostali 
obecnie bez dachu nad głową i kawałka chleba, 
narażeni na śmierć głodową. W prawdzie rząd 
włoski przeznaczył dla nich 500 tysięcy lirów 
(tyleż koron) i ruzdaje im żywność, wprawdzie 
sypią się składki na dotkniętych nieszczęściem, 
ale wszystko to za mało.

Wezuwiusz niejeden już raz zapisał się 
w historyi Pierwszy znany jego wybuch nastą­
pił w r. 63 po narodzeniu Chrystusa i zniszczył 
część miasta Pompei i Herkulanum. Drugi stra­
szliwy wybuch w r. 79. pogrzebał zupełnie 3 
m iasta : Herkulanum, Pompei i Stabie.

Następnie były wybuchy w latach: 203,
472, 512, 685, 982, 1036, 1136.

W  r. 1631 zagrzebał Wezuwiusz 3000 ofiar 
w ludziach. Od tego czasu prawie co 10 lat po­
wtarzały się drobne wybuchy aż do r. 1861. 
kiedy miasto Torredel Greco zostało zniszczone. 
Miasto pobudowało się na nowo i znów zakwi­

tło wesołem życiem włoskiem, nie przeczuwając, 
że dziś znów zagłada je spotka.

Rada państw a  po feryach wielkanocnych 
otworzona została we wtorek. Komisya reformy 
wyborczej pracuje nad urzeczywistnieniem tej 
ustawy. Ma być zwołane komisya, w celu ure­
gulowania dzisiejszego stosunku Austryi do 
Węgier

s tr a jk  górników . W  kopalniach bru­
natnego węgla w Ober-Póblingen i w okolicy 
wybuchł ogólny strajk górników. W  kopalni 
Kupferhammer złożyło około 500 górników pra­
cę. Pracodawcy twierdzą, że obwodach Ober- 
Róblingen, Hała, Weissenfells, Zeitz, Mauselwitz 
i Altenburg z pomiędzy 13.736 robotników ty l­
ko 3974 nie pracowało.

Proces o bunt kronsztadzki. Peters­
burg. Przed sądem marynarki odbyła się rozpra­
wa w sprawie rozruchów w Kronsztadzie w li­
stopadzie 1905 roku. Z 207 oskarżonych 84 uwol­
niono. Z reszty jeden skazany został na doży­
wotnie roboty przymusowe, 1 na 20 lat, 4 na 
12 lat, 2 na 8 i jeden na 6 lat robót przymuso­
wych Większa część została nadto skazana na 
więzienie od 1 do 4 lat. Inni zostali wcieleni do 
karnych rot. Trybunał sądowy stwierdził, że 
wład/.e krajowe i marynarki nie dostarczyły w y­
maganej pomocy przy tłumieniu buntu.

Straszne trzęsien ie ziem i. Jeszcze 
wieść o wybuchu Wezuwiusza do wszystkich nie 
doszła, a już znowu przynoszą telegramy okro­
pną wiadomość z Ameryki. San Francisco, stoli­
ca Kalifornii, miasto prawie milionowe doszcętnie 
zostało zniszczone przez niezwykle silne trzęsie­
nie ziemi. W przeciągu pół godziny olbrzymia 
część miasta legła w gruzach, zabijając równo­
cześnie zwyź 2.000 ludzi. Imponujące ogromem 
i wspaniałością gmachy państwowe zawaliły się 
wszystkie, w tern mienica (fabryka wyrobu sre­
brnej i złotej monety) i Kasa Stanów Zjednoczo­
nych, grzebiąc pod gruzami około 100 milionów 
dolarów (500 mil. kor.).

Z powodu trzęsienia ziemi powstał w mie­
ście pożar i szerząc się znadzwyczajną szybko­
ścią, dokonuje dzieła zniszczenia. Aby choć w 
części zlokalizować ogień, ludzie całe ulice dy­
namitem wysadzają w powietrze, mało to jednak 
pomaga. Porządku pilnuje wojsko, gęsto rozsta­
wione po wszystkich placach. Wszelkie naduży­
cia, osobliwie zaś kradzieże, tak łatwe w ogól- 
nem zamieszaniu karane bywają natychmiast 
śmiercią. Składki na dotkniętych nieszczęściem 
już się w Ameryce rozpoczęły i wpływają bar­
dzo obficie. Do dzisiaj zebrano około 20 milio­
nów dolarów (100 mil. kor). Amerykanie oświa­
dczyli, że pomoc z zagranicy nie jest potrzebną, 
albowiem Stany Zjednoczone same zdołają do­
starczyć koniecznej pomocy.
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Odpowiedzi od Zarządu,
Z Jawożna otrzymaliśmy 4 kor., przekazem z 12 

kwietnia, lecz na przekazie brak podpisu kto przysłał. 
Prosimy o zgłoszgnie się.

Pan Krzyżanowicz zapłacona prenum erata do końca 
roku 1906.

Kółko rolnicze Borek stary otrzymaliśmy 4 K jako 
prenum eratę za rok 906.

P. Leopold Pawłowski. Z roku 1905 numerów nie 
mamy. Najlepiej reklamować natychmiast po nie otrzyma­
niu w oznaczonym czasie.

P. J* Baran. K 2 otrzymaliśmy i zapisali za II. pół­
rocze 1905 gdyż Pan Pliś winien był kor. 2 co Pan miał 
wyrównać. 1'rosimy o w jaśnienie.

P. Leopolda Kluz. Prenum erata do końca roku ko­
sztuje 2.83, Nr. 16 i książeczkę wysłaliśmy.

Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.

Ruch Wychodźców z Galicyi i Buków ny 
przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszy­
stkich miejscowości Północnej Ameryki w wy­

kwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach

Zjednoczone austryackie akcyjne Towa­
rzystwo żeglugi parowej w Tryeście

„Austro Americana“
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglugi, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 
30. kwietnia 1904 1. 21.903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
Generalną Agencyę Goldlust i Ska dla Ga­
licyi i Bukowiny i upoważniło ją do zorgani­

zowania powszechnych Agencyj.
Z adaniem  tej organ izacy i je s t  : op rzeć  sw ą d z ia ła l­
n o ść  na rzete ln ej p od staw ie , o ch ro n ić  w y ch o d źcó w  
od  w sz e lk ie g o  w yzysku i k ierow ać  ruch w y ch o d źcó w  

o ile  m o żn o śc i, p rzez austr. port T ryest. 
T ow arzystw o  i teg o ż  a g en ci m ają czu w ać  nad tern 
ażeb y  p a sa żero w ie  p łacili tylko o z n a c z o n e  przez  
Z arząd cen y  jazdy  i otrzym ali m o ż liw ie  n a jlep szy  

wikt i u trzym anie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż 
kart okrętowych załatwiają w Generalnej 
Agencyi w Krakowie, ul. Lubicz, oraz w Bro­
dach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrze- 
ziu, Szczakowej oraz główna Agencya we 
Lv, owie, Błonie 2, i prowincyonalne agencye.

Na Reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacieranie, ód lat 5 o- 
gromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 

ordynowane i przez znakomitości uznane
Linimentnm Gaultheriae compositum

z prawnie zarejestr. marką ochronną

„ N E R W O L “
chem. dr. JULIUSZA FRANZOSA apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal., 
10 flakonów 8 koron nie licząc opakowa­
nia i franco. Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wy­
syłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie aptece chemika

Dr. Juliusza Franzosa
w  T a r n o p o lu .

We Lwowie do nabycia w aptekach De- 
wechego, Haya Łazowskiego.

Chce Pan w łatwy sposób 
zarobić pieniędzy?

to niech P an  zażąda darmo 
i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińskiego srebra, 
przyborów zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych
F. Pamm, Kraków

Zielona L. 3.
Powszechnie znany 1 wszechstronnie 

polecony aptekarza

A. Zierrego Balsam
Działa przy złem trawieniu z jego ubo­
cznymi objawami, jak odbijaniu, za­
twardzeniu, kurczach żołądka, braku 
apetytu, In f lu en zy , katarze, zapaleniu, 

osłabieniu 1 t. d.
Działa skutecznie i bez bólu, łagodzi 

kaszel, czyści flegmę. 
Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych 
albo 6 dużych flaszek Koron 5 opłatnie 

60 małych albo 30 dużych flaszek 15 Koron. 
Uważać należy na urzędową markę ochronną. 

A p te k a r z a  A. T h ie r re g o  M A Ś Ć  c e n ty fo l io w a  
łagodzi 1 gol bóle etc. Najmniejsza wysyłka 2 słoje opła­
tnie 3’60 kor. Książeczkę pouczającą o użyciu balsamu 
i maści wysyła się na zamówienie albo na żądanie osobno 

i za darm o. Adresować należy:
Aptekarz A. CHIERRY — Pregrada przy Rohitsch — 

Sau erbrunn.
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OZDOBA KAŻDEGO POKOJU.
Pzy zwinięciu fabryki udało mi się kupić tanio 8.001 dywanów na ściany 
i 11-000 dywaników przed łóżka, tak że jestem w możności wspaniały

dywan ścienny z szenilli
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 100 cm. 
szerokości 200 cm. długości, czarujące w zo ry : lwy. psy, sarny, łabę­
dzie, pawie, jeleń, wielbłąd, kwiaty, za pobraniem po złr. 2-50 wysłać. 
Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych ponieważ dywan 

jest tak grubym , że wilgoć nie przeniknie.
PIĘKNE DYWANIK PRZED ŁÓŻKA tylko 70 ot. za sztkę

Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów

Juljszu Hoitasch, Goding
Nr. 149. (Morawa).
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i
Niekonweniujące bez przeszkody pizyjętem zostaje z odwrotem i zwraca się

pieniądze.

P anu J. H oitasch , G od n g
Z nadesłanych mi dywanów ściennych jestem bardzo zadowolony. Proszę po­

słać jeszcze 4 dywany ścienne po zł. 2-50 za pobraniem. Z szacunkiem 
H enryk B ukow ski, właściciel domu, Praga 18|10 1905.

Władysł. Rudolf

KUBISZ
koncesyouow. budowniczy

Lwów,

Piekarska 1. 31. 
OTWORZYŁ WŁASNĄ 

KANCELARYĘ i PR Z Y J­

MUJE W SZELKIE ROBO­

TY .W ZAKRES BUDO­

WNICTWA WCHODZĄCE.

n a n n n a n a B a a a

K orzystna sposobność do nabycia  
pięknego  gospodarstw a.

W Bcrcźnicy szlacheckiej w pow. K  a- 
ł Ls k  im (stacya kolei Kałusz odl. o 7 km.) 
jest do nabycia posiadłość złożona z 17 mor­
gów obrej g leb y  i 7 morgów łąki w j e d- 
dnym k a w a ł k u  wraz z domem mieszkal­
nym, stajną i stodółką. Cena kupna wynosi 
12000 kor.

Ponadto do n ab y c ia : 7 m o r g ó w  roli 
obsianej żytem i koniczyną za 3.500 kor. przy 
samej wsi.

- i
11 morgów roli obsianej owsem, żytem 

i koniczyną za 4.500 kor.
O dpow iedni obszar sianożęci i lasu z ma 

teryałem  bdu l c owym na żądanie tanio do 
nabycia

We wsi połowę stanow ią Polacy, p a ra ­
fia łacińska o 3 km.
Zgłaszać się pod adresem : Jan Wasung W  Be- 
reźnicy szlacheckiej p. Nowie a.

20 kl. od Lwowa, 5 od kolei do sprzedania 
parcela 14 morg. 4 m. roli, 1 m. łąki, reszta 
las młody. W jednym kawałku bez budynków, 
w oda na miejscu. Cena 4000 zł. Adres w Admi- 

nistracyi.

C. k. uprzyw.

Towarzystwo ubezpieczeń

Rianione Adriatica i i  Sicurta
w Tryjeście

założone w roku 1838, a od roku 1841 operujące 
w Galicyi i na Bukowinie przyjmuje

1 Ubezpieczenia na życie pod najprzystępniejszy­
mi warunkami i najniższą premią w rozmaitych 
kombinacyach.

2 Ubezpieczenia budynków, ruchomości, zapasów 
ziemiopłodów i t. p. od szkód wyrządzonych 
przez pożar, piorun i eksplozyę.

3 Ubezpieczenia od kradzieży z włamaniem.

Fundusze gwarancyjne zwyź 130 miIj. k.
Zapłacone szkody od założenia Towarzystwa 
zwyż ó20 milj. kor.

4 Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia na 
rachunek Towarzystwa dla ubezpieczenia grado­
wego i reasekuracyjnego „Meridionale'* w T ry­
jeście przyjmuje

Generalna Agencya c. k. uprzyw

Riunione Adriatica di Sicurta
w e L w ow ie , pl. św . D ucha 1. 3.
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BANK PARCELACyjNy
samjesirewfflja©  ̂ ©gr. (p©(Pf[kij

JL’- ^ r ó ' ^ r ,  jp jo z ^ y ~  -u.1. Braj e:r?owA7-sJs:±ej ILiczlDa 11. a.

r a w ią z a n y  ± -p r z y  
ULI-aj ow ego

spół-adziale B a n k u

crganiznje i przeprowadza parcelacye i kolonizacye w  krają.
Geometra Banku uskutecznia pomiary rozparcelowanych gruntów i sporządza potrzebne 

mapki a Bank oczyszcza grunta kupione przez parcelantów ze wszystkich Jługow dworskich spo­
rządza kontrakty kupna, przeprowadza intabulacyę parcelantów za właścicieli nabytych gruntów 
i wyrabia im pożyczki w Banku krajowym.

Kto zatem za współudziałem Banku parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, źe zostanie 
za w łaściciela zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych przeszkód na własność —  a co nader 
ważne —  otrzyma go bez żadnych długów dworskich Bank parcelacyjny przyjmuje także wkła 
dki oszczędnościowe na procent tak z całego kraju jak i Ameryki. Od wkładek cszczędnościo* 
wych płaci Bank 4ł |a 0|°

Wszystkie korespondencye i przesyłki pieniężne należy adresować:

„Bank parcelacyjny we L w ow ie“

Tak zachw alane
przez agentów Tow. pru­
skiego Singera maszyny do 
szycia i haftu są starego 
systemu wyszłego z użycia, 
które pod względem wy­
kończenia, jakości, jakrów- 
wnieżnajnowszych ulepszeń 
nie wytrzymują konkurencyi 

z maszynami, które trzymam na składzie. Prowa­
dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych 
ajentów. Ostrzegam przed ajentami, którzy za 
swoje pośrednictwo otrzymują 20 do 30% prowi- 
zyi, kupujący zaś dostają lichą i drogo zapłaconą 

nę pod nazwę oryginalna.
Pierwszy i największy w kraju
Skład maszyn do szycia

k t ó r y  n i e  p o s ł u g u j e  s i ę  a g e n t a mi .  
Tylko we Lwowie Hotel Zorża 

Proszę żadaó cenników.
JÓ ZEF IW ANICKI
mechanik i specjmlista.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Wydawnictwa „Ojczyzny"
są do nabycia w redakcyi lub w księgarni Kędzier­

skiego i Daniszewskiego. Lwów, plac Halicki. 
Dotychczas wydaliśmy następujące książeczki:

2. Nawozy kupne i zielone, nap. dr. J. Pawłowski-
3. .'amodzielność Galicyi nap. W ł. Studnicki.
4. Mieczysław Romanowski nap. K. W róblewski.
5. Stanisław Żółkiewski nap. J. L. Popławski.
6. Zasady gospodarki narodowej, nap. P. Panek.
7. Bitwa pod Grunwaldem.
8. Polityczne urządzenia Austryi i Galicyi.
9. Tadeusz Kościuszko nap. Bartosz.

10. 1 ieśni narodowe.
lL. K. Augustyn Kordecki, nap. Antoni Sosna.
12. Galicya w liczbach, napisał J. L. Popławski.
13. Japonia, napisał W ładysław Studnicki.
14. O wychowaniu dzieci, nap. Wanda W.
15. Burak cukrowy, napisał Józef Pawłowski.
16. Konstytucya 3-go Maja nap. Antoni Sosna.
17. Na mogile, napisała Jadwiga z Łobzowa. 
j 8. O pożytku z łaźni, napisał dr. Pręgowski. 
l9 —20. O jczenasz, nap. W anda W ojciechowska.
22—23. Powstanie listopadowe, napisał Bartosz.
25. Poradnik podatkowy, napisał Bartosz.
2Ó. O zakładaniu mleczarń, nap. Z. Ihnatowicz.
27. O Bohdanie Chmielnickim, n. Fr. Gawroński.
28—29. O Pszczelnictwie, nap. A. Zieliński.
^0. W awel, katedra i zamek król. nap. Bartosz.

Każda książeczka osobno kosztuje 10 h., 
podwójna 20 hal., 12 z tych książeczek 
wraz z opłata za przesyłkę wyślemy za 1 K.
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